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Krwawe w a m  na froncie madryckim
Ataki wojsk powstańczych zostały odparte

MADRYT, 20. 12. Rada obrony 
M adryut ogłasza: Powstańcy alakowa 
ii z wielką zaciekłością na szerokim od 
cinku frontu madryckiego od Villa. 
Nuewa de Pozuelo de Alarcon- Wszy­
stkie ataki na wszystkich punktach po 
wielogodzinnej walce odparto. Wojska 
rządowe atakowały i posunęły się na 
przód na odcinkach Carabanchel i 
i ilia Verde. Atak przeciwnika na fron 

cie Samoesierra wojska republikańskie 
odparły. Na froncie w Burgos wojska 
rządowe ]>osunęły się znacznie naprzód 
i odcięły jedną linię komunikacyjną 
łączącą powstańczą armię północną z 
bazą zaopatrzenia. Przeciwnik stracił 
i)0 zabitycn i znaczną ilość sprzętu 
jennego.

Komumlfat głównej kwatery armii 
gen. Franco głosi: Na odcinku Almu- 
dewar zajęliśmy ważne pozycje po prze 
zwyciężeniu silnego oporu przeciwni­
ka. Na froncie baskijskim trw a w dal 
szym ciągu strzelanina i kanonada. -  
Na odcinku Escalvua atak przeciwni-

łegneji lewicy francuskiej, ?lóra. prze­
bywała w L ondynie. Żyromski, jeden z 
delegatów oświadczył, że rząd hiszpań 
ski jako legalny ma wszelkie prawa 
do pomocy. Anglik Roberts, liberal, 
dal wyraz okropności bombardowania 
Madrytu. Dr. Marteau, poseł do Izby 
belgijskiej, atakował rząd belgijski za 
niepomaganic Hiszpanii.

Poza tym zabrało głos jeszcze k il­
ku mówców ni. in. Oacliin, komunista. 
Holender < az jeden Czech. Ostatni 
mówca prof. Langevin złożył projekt 
rezolucji, w której narada przyjm uje 
do wiadomości demarche brytyjsko -

francuskie z 4 bm., ale zastrzega sobie, 
że gdyby krok ten nie dał wyniku, 
F rancja  winna mieć z powrotem wolną 
rękę. Rezolucję uchwalono.

PROTEST IRLANDII 
DUBLIN, 20. 12. Rząd wolnego 

państwu Irlandii złożył protest w Ber 
linie przeciwko przewozowi ochotni­
ków gen. O D uffy  bez paszportów do 
Hiszpanii na okręcie wojennym nie­
mieckim. Okręt ten zabrał ochotników 
potajemnie z portu Galary Harbour 
13 bm. b’odobno nowy transport w licz 
bie tysiąca ludzi ma wyruszyć nieba­
wem tą samą drogą.

Niewyjaśniona sytuacja w Chinach
Gen. Czangr~Kai~Szek m d a l  w niewoli

P E K IN , 20. 12. W prowincji Szen- 
Si nie toczą się żadne walki. Samolo-

f a armii rządowej powrócił do stolicy 
prowincji Honan z czego wynika, że 
narązie nie należy się spodziewać ops- 
racyj wojennych.

. _____  ty nankińskie odbyły lot muł pozycja*
ka odparto. Na froncie M adrytu ata- wojsk"zbuntowanych, lecz nie born- 
kowaliśmy na odcinku Villa Nuewa de | hardowały ich. Gen. Lui - Kin, dowód- 
la Canada, i okolicznych pozycyj, któ­
re zajęliśmy po gwałtownych walkach 
Łzerwoni stracili wielu poległych 

Komunikat urzędowy ministerstwa 
wojny z 19 bm . z godz. 21-ej głosi: Nr 
odcinku Samosifrra 2 kolumny pow­
stańcze atakowały zaciekle, lecz zosta­
ły odparte, ponosząc duże straty.

Bo silnym ogniu przy gotowa czym 
artylerii powstańcy zaatakowali pod 
Madrytem linie obrony. Artyleria '. ą- 
dowa ostrzeliwała całe te linie i pow­
strzymała natarcie.

W innych zaś punktach atak odpar 
to- Pod osłoną artylerii przeciwnik za 
atakował odcinek Mbncloa, lecz został 
odparty i musiał cofnąć się. Na innych 
frontach nic nowego.

się w aian - t 'u . czang- 
Kai - Szek jeszcze nie jest po/a niebez 
piuczeństwein. Gubernator prowincji 
Szan - Szi zmarł nagle. Czang - Sueh- 
I.iang zachowuje postawę najbardziej 
wyzywającą, gdyż niektórzy guberna­
torowie wypowiedzieli się za reorga­
nizacją rządu nankińskiego. Czang - 
Sueh - Liang nie wypuści Czang-Kai- 
iSzeka dopóki nie otrzyma z Nankinu

znacznych ustępstw.
Z' Sian - Fu brak wiadomości. Ksią 

żę W ang - Tell wbrew obietnicy zło­
żonej w depeszy do Nankinu prowa­
dzi dalej atak na prowincj'ę Sui - Juan 
twierdząc, że nie jest to akcja wymie- 
izona przeciwko rządowi nankińskie- 
nu .

Na posiedzeniu Juanu wykonawcze 
go syn Sun ■> Ja  - Tsena oświadczył: 
Czang - K ai - Szek będzie niebawem 
uwolniony. Wysiłki Czang - Sueh - 
Lianga nie dadzą wyniku, gdyż woj­
ska rządowe idą naprzód.

Rząd chiński komunikuje: Samolo­
ty rządowe dokonały lotu do S ian-F” 
i nad innymi miastami prowincji Szen 
Si, rozizucając ulotki zawiadamiające 
że społeczeństwo chińskie potępia 
Czang - Sueh - Lianga.

Zatopiony statek s a r e c k i
MOSKWA, 20. 12. Agencja LASS 

donosi: Według wiadomości 
dnia 14 bm. krążownik

prasy z 
powstańczy

zatopił statek sowiecki 
- Los załogi jeszcze nie

jiodpalił i 
„Komsomoł 
jest znany.

„Konsomoł" wyszedł dnia 5 bm. 
z portu Poti do Gandawy z manganem 
sprzedanym belgijskiemu towarzy­
stwu. Z powodu zatopienia statku 
.,Komsomoł“ prasa sowiecka zamie­
szcza ostre artykuły, atakujące po­
stępowanie hiszpańskich okrętów 
powstańczych trak tu jąc to jako akty 
korsarstwa.

Strzały w oariamence
urugwsisktm

MONTEW1DEO, 20. 12. -  Na po 
siedzeniu urugwajskiej Izby depute, 
wanyeh doszło do niezwykle burzli­
wego incydentu.

W chwili gdy izba '»bradowała nad 
projektem rewizji konstytucji, do 
przewodniczącego oddano strzał re­
wolwerowy.

Sprawcy strzału nie zdołano ująć
Zamach szczęśliwym zbiegiem oko 

liczności nie udał się. Kula przelecia­
ła nad głową przewodniczącego ftby 
i utkwiła w ścianie.

Wśród deputowanych zapanowała 
panika. Doszło do bójki, w czasie któ­
rej 30 posłów rzie-do się na siebie z 
pięściami i odniosło obrażenia. Porzą 
dek został przywrócony po dłuższej 
chwili.

R/ąd hiszoanski
MA PRAWO DO POMOCY"

PARY?, 20. 12. Dnia 19 bm. w P a­
ryżu odoyia się narada w sprawach 
hiszpańskich z udziałem członków dc-

Zwolmona służąca
SKRADŁA CHLEBODAWCY 

51.t!(h> zł.
LWÓW, 20 12. Kupiec Juliusz Dórf 

sprzedał część swych realności, a u- 
zyskaną z tego kwolę 51.U00 zł. ukrył 
w kredensie, który był zamknięty na 
kluczyk. Onegdaj od Dorfów odeszła 
hiużąca Helena Boiszczakówna, a na 
y j  miejsce przyszli inna. Wobei lego 
Boiszczakówna na drugi dzień, gdy 
Dorfowie byli n cobe.ni przyszU do 
mieszkania, aby j < inf ormować nawą 
s ‘i.jcą o je j obowiązkach i sk 1 :•/- 
t>*-.ws /  aC sposobności, dopasowała 
kluczył do kredensu i ze skrytki wy- 
jęła wszystkie pieniądze, z którymi 
uciekła.

W kilka godz i u później policja o j 
szukała Borszczakównę i odebrała jej 
kwotę 33.000 zł., gdyż w ciągu dnia 
zdołała ona część pieniędzy dać swo 
im dwom kochankom, część wysłała 
do rodziny na wieś. a z dalszej kwoty 
zakupiła sobie biżu terio i fu tra  Bor- 
szczakówaę aresztowano.

Pik. de la Rocque atakuje Sowiety
Deklaracja progrjmo wa p i v t \ i „Krzyż i Ognistego*4

PARYŻ 20.12 Dziś o godz. 9.30 od 
było się ostatnie posiedzenie korigies 
francusiriej partii społecznej. Płk.  
De la  Rocque odczytał (.icklarację pro 
gramową partii. Najważniejsze us tę. 
Py tej deklaracji są: partia  społeczna 
francuska jest, zwolenniczką wolności 
republikańskich i chce poświęcić swe 
prace zagadnieniom społecznym po­
litycznym i oświatowym. W  tym  ce­
lu p a rtia  zamierzać będzie do reformy

l o n n a m i

ustroju państwa, przyw racając {Re­
zydentowi republiki rzeczywiste p ra  
wa powołania rządu i rozwiązania 
Izb. P a itia  dążyć będzie do pozbawie­
nia parlam entu praw a staw iania wmo 
sków o wydatkach, do reiorm y praw a 
wyborczego i nadania praw  wybor­
czych kobietom. P artia  uważa za n ie­
odzowne zniesienie praw a cło strajku  
W  dziedzinie polityki zagranicznej 
p artia  domaga się zerwania umowy z
B— B — B W B— — —

Tragiczna katastrofa samolotu
letniczki troncusksej

PARYŻ, 20 12 PAT. Lotniczsa 
francuska, Maryse Hilsz, została odna 
leziona w pobliżu istres.

O sz zegółach katastrofy samolotu 
nadchodzą następujące szczegóły: Po 
15-minutowej próbie, dokonanej przez 
lotnika Delmotte‘a, który osiągnął 
szybkość 401 km. na godzinę, lotniczka 
wystartowała, celem pobicia kobiece 
go rekordu szybkości. Po udanym 
starcie, samolot Doleciał w kierunku 
zachodnim, a następnie zawrócił w ku' 

runku południowa - wschodnim, po

czym znikł.
Po 15 minutach, ponieważ lot miał 

się odbyć w kole zamkniętym, dwa 
samoloty wyruszyły no poszukiwanie 
Stwierdzono, że sur olot Hi]szowoj 
spadł do stawu w mieście Pos Sur 
Mer, a lotniczka, króra skoczyła ze 
spadochronem, wylądowała w S- 
du Midi i odniosła rany. Ma złamane 
żebro, Stan lotniczki nie budzi 
szych obaw

Samolot znajduje sie w stawie na 
głębokości 3 m. pod wodą.

więk-

Z. S. R. R., wzm.cnienia sieci soju­
szów z Anglią, Włochami, Polską i 
Małą Ententą, a także szczerego poro 
zumienia z Niemcami.

Po odczytaniu deklaracji progra­
mowej na kongresie irancuskiej partii 
społecznej płk. D i la Rocque wygłosił 
mowę, w której uświadczył, że w par 
tii jest obecnie około 2 000.000 Francu 
zów wiernych sztandarowi trójkoloro 
wemu. W dalszym ciągu swego prze­
mówienia mówca zaatakował ostro 
Sowiety, oraz tych którzy, jak oś w md 
czył są apostołami starych obyczajów 
politycznych i skostniałymi konser­
watystami. Na zakończeniu płk. I)e la 
Rocqeu zatrzymał się na rop Francji, 
mówiąc: Pewne narody uważają się 
za zesłane przez Boga na ziemi. Uwa­
żają, że do nich należy panowanie nad 
światem, inne namdy chcą szerzyć 
po świecie okropności nienawiści i 
jarzmo azjatyckie. F rancja wierna 
swej przeszłości chce odnaleźć swo­
ją drogę promienną aby być poprosiu 
znowu przykładnym państwem. Jedno 
mvśln.ą uchwałą o wierności dla płk. 
n e la Rocque kongres zakończył swo 
obrady.
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Na boiskach i bieżniach

Walne obrady zagłębiowskich
P. Wolski po raz szósty prezesem podokrępu

W; dniu wczorajszym w sali rady miej­
skiej w Dąfcrowie odbyło się w alne zebia- 
m e delegatów  klubów p iłkarsk ich  yodokrą 
gu Zagłęoia Dąbrow skiego. O brady te 
m ia ły  duże znaczenie d la  sportu  p iłk a r­
skiego, gdyż poza norm alną sp raw ą wyboi 
ru  nowych władz om aw iano kwest je  pod 
n iesienia k u ltu ry  w sporcie, k tó ra  'o ak ­
cja została wszczęta ostatn io  przez w laJre  
,vychowania fizycznego. N a zebraniu  obce 
n je h  uylo 10 delegatów  klubów A-klaso- 
■wych, 10-cm B-klasowych i 3-ch C-kla 
-■ owych.

O brady zagaił prezes W olski, po czym 
•■braniu uczcili przez pow stanie i jednom i 

nulowe m ilczenie pam ięć zm arłego dr. Mi 
chalowieza, wiceprezesa PZPN .

Na przewodniczącego zebran ia  w ybra­
no p. Czecha. Asesorowali pp.; K anus — 
przedstaw iciel kieł. OZPN. i p. L ukasie­
wicz Sekretarzow ali pp.: K lcss i M aderaki 

Przed przystąpieniem  do właściwych 
obrad dr. Filinstrub w treściw ym  re fe ra ­
cie omówił rolę 1 karza sportow ego i po­
radni sportowo - lekarskich. Dzięki poczy­
nionym  s ta ran iem  poradnie sportowo - 
••ckair.kic oprócz istn ie jącej już w Sosnow- 
id  zostaną założono w D ąbrow ie i Pędzi- 
hic. B adani będą w nich zawodnicy wszy 
»tkich klubów p iłkarsk ich  z Zagłębia. Po- 
f. dnie m ają  być uruchom ione już 15-go 
łtje zn ia  1937 r. Z chw ilą uruchom ienia po 
radni kw estia zdrowotności zawod­
ników zagiął, lows kich ulegnie n iew ątp li­
wie 'w ydaliic j popraw ie. Dotychczas ho 
wiem opieka lekarska w klubach p iłk a r­
skich pozos a wiała dużo do życzenia.

N adepn ie  kom endant powiatowego ko­
m itetu  W F. i PW . por. Nowakowski omó­
wi! zarządzenia w ładz w k ierunku  podu 'e 
nonie k u ltu ry  w sporcie. Por. Nowakow- 
■ !.' ZRapc'owal do delegatów  klubów by 
ta ję li się odpowi -dhim wychowaniem  
twych członków.

Z kolei /.'o^one zostały spraw ozdania z 
d/.ialalnoś.i r-odokregu, a m ianow icie, o- 
go 'ne — prezpf W olski, finansowe — p. 
Oleksiak, kom isji rew izyjnej — p. N aw e e 

i Ustąpi jącem u zarządowi udzielono ah- 
ni tori u m. W dyskusji, miedzy innym i 

t 'tuszono spraw ą zdyskw alifikow anego 
ar.ionka ,.Zewu“ p Sto jeżyka. dom agając 
s ł#  w yjaśn ien ia  tej spraw y. P re lim inarz  
bndżftow y na 1&86-87 r. uchwalony został 
*  wysoko: ci 54C0 zł. W niosek zarządu pod 
okręgu o przeniesienie siedziby podokrę- 
g;i z Będzina do Sosnowca został przez

zebranych po długiej dyskusji uchwalony 
Nowy zarząd po do kręg  u w ybrany  zo­

s ta ł w skiadzie pp.: prezes — W olski, (po 
raz 6-ty), Binkiewicz, Bluszcz, Oleksiak, 
K orzelski i Szubert, Zastępcy pp.: P a his, 
Andrzejewski, Słonim ski. W ydział G ier i 
Dyscypliny pp.; B itnerow ski — przowod- 
uicsący, Przewłocki, Kości uch, W ięcek

E2.

Polak, M ichalak, Sitko. Zastępcy: Stoika, 
Jankow sk i, 1'Iigicr. K om isja rew izyjna 
pp.: Nawrocki, P itow iecki. Zastępcy pp.: 
Rosół i M aderski.

W  wolnych w nioskach poruszono m. 
inn. spraw ę zapobiegania aw anturom  na 
boiskach, po czym po 6-godzintiych obra­
dach zebranie zakończono.

E E re a B g g a c g S H B B B B H B E K g M B M M M B M M

Makkab! CSosniWigc) zaawansuje
do A kl. śląskiego O, Z. B

W.czoraj w sali k ina „Eden* w Sosnow 
cu odbył się decydujący  mcc/, bokserski 
c drużynow e m istrzostw o B-klasy Śląska 
} o między m iejscow ą M akkabią a B rygadą 
z Częstochowy. M akkabi uzyskała zwycię­
stw o w alkowerem  18:0 z powodu nadw agi 
kilku  zawodników B rygady. Dzięki tem u 
d ru ży n a  sosnowiecka zaaw ansu je  do A- 
k lasy  śląskiego okięgu. W  spotkaniu  to ­
w arzyskim  w ygrała  B rygada w s to su n ­
ku 9:7 pkl.

W yniki poszczególnych v,rlk były n a ­
stępujące.

W aga m usza: O ryzgryn  (M) zrem iso­
wał z Jasiń sk im  (B) W aga kogue 'a : W eb 
g ru n  (M) zdobył pkl,-w . o. z .powodu n a d ­

w agi Kurowc-zyka. W spotkaniu  tow arzy­
skim w ygrał W olgrijri na pkt. Waga 
piórkow a: B ajtner (M) przegrał na  pkt. 
z W róblem  (B). W aga lekka; M ajerawiez 
(M) w spo tkan iu  z Szyńskim  został zdy­
skw alifikow any za sym ulow anie n iepraw i­
dłowego udprzenia go przez przeciwnika. 
Waga pułśrodnia: B aum er (M) oddał pkt. 
w. o. W arwasowi (B. W aga średnia; L'a 
widowiez (Al) przegrał w H i rundzio 
przez k. o. z B iekierą f 11). W aga półciężka 
Moszkowicz (M) zwyciężył w. o . z po wo­
du braku  przeciwnika. Waga ciężka: Złot­
nik (M) w ygrał w alkowerem  z powodu 
nadw agi K oreckiego (B).

Sędziował w ringu  p. Kocur.

Zawody zapaśnicze w Sosnowcu
W czoraj w Sosnowcu odbyły s i ę  s',a a- 

uiem  Policyjnego KS. pierwsze w Z ag łę­
biu zawody zapaśnicze pomiędzy k ilku  za 
w odnikam i śląskim i i zapaśnikam i z Za- 
głębia. Zaznaczyć nab ży, żo dochód z 
tych zawodów przeznaczony zasiał na po­
moc zimową bezrobotnym . W alk i odbyty 
się w styli: grecko rzym skim  WyuiKi 
I , iy następujące:

W aga półciężka: Kry.-nialski l .(Śląsk), 
położył w i  mm. K nychla (Zagłębie).

Waga piórkowa: W ojtasiusk i (Z) w 2 
m inucie uleg! Buchcie (Ś)

Waga łekka. K rysm alski II  (Śląsk) r- 
10 min. pcdózył na łopat’ ' Grauzcgo '(Z).

W wadze średniej: W:; !■: (Z) uległ na 
okt. Staniczkow i (ś). Na Zakończanie od­
była się w ałka pokazowa w sty lu  wolnn- 
am crykańskim . pomiędzy U rgaczem  i 
K -ysm alskim . W ygrał na pkt. K rysm alsk i 

„Pierw szy krok bokserski* organizow a­
li} równie/, prze? PK S. nie wzbudzi! więk 
Siego  zainteresow ania. Odbyły się tylko 
4 walki, stojące na bardzo niskim  pozio- 
m :e. z

P t z e g r a n a  P u c S i y  ( W .  H a i d u k i )
z Naisrzotfem w stosunku 1:3 (0 2)

ski i w yg ra ła  zasłużenie 3:1 (2:0).
A. K. S. -  ZKS. 4:2 (2:2).

Gościnny wyślę ligowego ZKS. w GńMi­
rzowie nic wzbudził więkp.zego za in tere­
sowania. Po nieciekawej grze w>g ra ł A. 
K. S w stosunku 4:2.

Na boisku w L ipinach odbyło się t r a ­
dycyjne spotkanie pom iędzy Ruchem a 
N aprzodem . Mecz zgrom adził około 5006 
widzów.

D rużyna N aprzodu w ykazała lepszy 
poziom i zrozumienie g ry  od m istrza  Pol

DĄB (Katowice) — SOKÓŁ (Kraków) 
9:2 (3:1, 3:1, 3:9).

Na sztucznym torze w Katowicach Dąb 
rozegrał mecz hokejowy z wicemistrzow­
skim  zespołem krakowskim - -  Sokołem.— 
Dąb wygrał bezapelacyjnie w stosunku 3 3

Nagroda sportowa
N IE ZOSTANIE PRZYDZIELONA 

W 1037 K.
Zarząd Związku Polskich Związków 

Sportow ych rozw ażał spraw ę zgłoszenia 
K andydatury do W ielkiej Honorowej N a­
grody Sportow ej nadaw anej corocznie za 
najlepszy wyczyn polskiego sportowca w 
roku.

Zarząd Z Z.  postanow ił ostatecznie w y *  
siąp ić  z wnioskiem o nieprzyznaaie w rh. 
te j nagrody nikom u ze względu na I ra k  
isto tn ie w ybitnych wyników w r. 1938. 

 u  u ------

KIELECKI OKRĘGOWY ZWIĄZEK 
PIŁKI NOŻNEJ CZĘSTOCHOWA.

AUTONOMICZNY PODOKREG ZAGŁĘ­
BIA DĄBROWSKIEGO W BĘDZINO', 

Komunikat Wydziału Gier i Dyscypliny
Nr- 28.

1. P odaje  się do wiadomości KS. o d  
vcy, żo, żc po przeprow adzeniu doeh dzeń 
p ro test Ich w spraw ie zawodów Zagłębiati 
ka —- Solvay rozegranych w dniu 11,10. 
36 r. został uwzględniony, a zawody u 
nieważniono. Nowy term in zawodów zosta 
nie wyznaczony wiosną 1937 r. przed roz­
poczęciem m istrzostw  rundy wiosennej. -  
Gospodarzem tych zawodów będzie K. B 
Zagłębianka. Zawody te u rządzają kluby 
ua wspólny koszt. Zyski ew. s tra ly  z tycli 
zawodów kluby ponoszą w równych czę­
ściach.

2. Po przeprow adzeniu dochodzeń z za­
wodów pomiędzy Z agłębianka — Zagłębie 
z dn ia  25 10 36 r. ukarsńo  KS Zagłęhian- 
k« Będzin grzyw ną zł. 25 z a :dopuszczenie 
do zajść na i noza boiskiem z zastrzeże­
niem, że w razie powtórzenia się podob­
nych zajść boisko KS. Z ig łęb ianka zoshi- 
nie zam knięte.

3. U karane graczy: a) Zandera B roni­
sław a -» Zatrlchianki dyskw alifikacją na 1 
rok od 21.12 ?6 r. do 9012 37 r -m czynne 
znieważ; nie pracza Zagłębia PcknGhiog-* 
w dniu 25 10 36 r TłagłehPnka — Z h i c .  
I-.) -Tanasika H enryka % Płom ienia dysk w a 
lifikneią na 8 m iesięcy od 9112 38 r. <ło 
20 8 37 v.. 7lfi n iestaw ienie się na posiedzę 
niu WG, i D, Ptipio tr?;ykroUiogoi; wczwp

■iiia i za onwiżf:tfe w yra.-aipć rD  ur»1 
dres -m s e d / ic o  i 7nrząd” SS P ’omieu. 
c) Kwardsza E dw arda z Zacłehinnk* ’y- 
skw M jfihvcja na 3 miesiące od 91 19 r. 
do 20 9 37 r.. za Vo-onieei" n -|> fdw p;ka 
bez niłki na za w "’d"eh w dnii, 11 'C r> r.

?iilvayem .
i ^ .  , . j w g  * n .
(._) ni? n iT M r.^ n w S K L  

Sekr»t«rz / - )  J KOśf TUCH.
Bodziu, dnia 21 grudnia  1098 r.

antoni marczyński

straszna przygoda
Ićppiero w kilku m inut później in ­

spektor Hu ber zauważy! jego nieobee 
bość i odrazu n astio ił się na nutę po­
dejrzliw ości.

— Może to w łaśnie on bawił się  
■utaj w sobowtóra M acieja1? — w y ­
mamrotał, lecz odrzucił tę m yśl na- 
D clnn iast; przecież nieraz tak bywało  
że Michał Bolton siedział wraz z in- 
łiymi domownikam i przy stole, a M a­
ciej im usługiw ał, zatem  nie m ogli !r, o 
iedną i tą samą osobą, takie „rozdwo 

i c  e jaźn i11 jest przecież zupełnym  
absurdem. — A  może to był p ra w ­
dziw y Maciej? Może on jeszcze ż 
w ted y ! — Temu znów przeczył kate 
irgoryezny obecny w ygląd  zwłok, 
św iadczący już na p ierw szy rzut oka, 
że śm ierć starego lokaja nastąpiła co 
najm niej dw a tygodn ie temu, jeżeli 
nie dawniej... Inspektor Huber był 
już zupełnie zdezorientowany. —  Tak  
czy owak, należy tego zarozum iałego 
młokosa mieć na oku, — zadecydow ał 
w końcu.

N a dziedzińcu dow iedział się  od

pow ieść sensacyjna

kucharza, że M ichał Bolton jest obec­
nie w izbie M acieja.

— Co on tam robi! —  w arknął H u ­
ber, spiesząc ku oficynom . — Gdzie 
jest ta izba, panie Marski? —- spytał 
zoalazw szy się  w sien i parterowego  
budynku, zam ieszkałego przez służbę

— Trzecie drzwi z prawej strony.
W skazane przez adm inistratora

drzwi b yły  zam knięte na klucz.
—  Proszę otworzyć!

—  Przykro mi bardzo, — zabrzmiał 
glos M ichała, —  ale nie mam klucza. 
Niech panow ie w yłam ią drzwi.

— A  którędy pan tam  wlazł, a 
ciężkiego licha?

—  Tą samą drogą, którą sobowtór 
M acieja stąd najchętniej w ychodził, 
jak w skazują ślady... To znaczy, przez 
okno.

—  M usim y w  takim  razie obejść 
ten budynek, bo okno jest...

— N ie! — w rzasnął Huber. — T ę ­
dy w ejdziem y, panie M arski.

Z im petem  runął na drzwi, w y ła ­
m ał ie, wpadł do izby, a za nim Mar 
ski, Peschel i kucharz Marcin. B lisko

otw artego tiaoś ież okna siedział nu 
krześle Michał Bolton, zw ycięsko u- 
śm icehnięty.

— Spoczyw am  na laurach, — oznuj 
m ił ipzybyłym .

— O, na laurach! W ięc zrobił pan 
jak ieś ważne odkrycie?

i —t lłozu m ie się, drogi in sp ek to­
rze. — W ciągu niespełna m inuty zna 
lazłem  to, co pragnąłem  tu znaleźć
— Z tymi słow y w yciągnął z kiesze­
ni trzy paczuszki papierosów „Camel*
— Pan inspektor ma rozczarowaną 
minę. D laczego, drogi przyjacielu? - -  
Przecież moje odkrycie św iadczy do­
bitnie o tym, że Jan a  i Ludwika B oi 
tonów nie zamordował Józef Moll, 
ale....

— A le, kto?
—  A le ten, który tak św ietn ie grał 

rolę zm arłego M acieja.
Huber wykonał w zgardliw y rucn 

ręką.
— Dopóki mi pan nie wskaże to­

go draba i dopóki on się sam  w yraź­
n ie nie przyzna do popełnienia tych  
zbrodni, dopóty nie uwierzę w nie­
winność Józefa  M o łla .. Co pan tu zna 
lazł jeszcze?

—  N iczego w ięcej nie szukałem, 
poza „Camelami" — brzm iała odpo­
w iedź w ym ijająca, która u inspekto­
ra w yw ołała  w estchnienie ulgi.

—  Tym  lepiej Teraz ja panu po­
każę, jak  szukać należy...

—  N iestety , n ie pow iodło się H u- 
berowi. Pom im o najbardziej skrupu­

latnych pusz u Ku w i. l  uie znalazł tu u t j  
nic, prócz starych ubrań, bielizny i 
różnych drobiazgów, które byty nie­
w ątp liw ie własnością prawuziwegn  
M acieja. A tym  /asem Marski i Uo- 
schel ucięli sobie małą rozmówkę z 
M ichałem nu tcm .ii, czy sobowtór sta  
rego lokaja tu jeszcze wróci, czy ino

— Sądzę, że lak, — przypuszczał 
adm inistrator dóiu jeicniow skicll.

— W ątpię.
— Dlaczego? P izeeież trzy razy 

w ydalał się z pałacu i zawsze wrarał 
pod wieczór; czetuu by więc n: > mini 
tu wrócić dzisiaj ?

—- Bo może już wie, że znaleźliśm y  
zwłoki praw dziw ego Macieja i ze 
wpadłby w pułapkę, jaką pan inspe­
ktor n iew ątp liw ie na niego zastaw  .

— A le skąd by m ógł o tym  w ie­
dzieć?!

— Rozumiem: On tu ma jakmgoś 
konfidenta, w spólnika, —  mruknął 
Marski po francusku, przez wzgląd  
na obecność kucharza.

— Tak, to bardzo m ożliwe, — przy 
znal Peschel.

M usiało chyba tak być, jak  przypu  
szczali, gdyż „św ietny odtwórz i roli 
starego lokaja“, jak to nazwał M chat 
nie zjaw ił się w pałacu i nigdy go tu 
w ięcej n ie w idziano w tym  przebrania 
Za to w nocy... lecz czemu uprzedzać 
wypadki...

d. c. n.
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Owa razy płacony podatek
Czy nie rm żna usunąć tych nicdomagań?

-  WIECZÓR WIGILIJNY STRAŻY.
Ochotnicza straż ogniowa w Czeladzi do­
rocznym zwyczajem urządza w dniu 24 
bm. wieczór wigilijny dia swych człon* 
kow. Wieczór wigilijny odbędzie sic w 
loKalu straży przy ulicy Parkowej i roz­
pocznie sic o godz. 9.30 wieczorem.

— NA DZJECI RODZICÓW BEZRO- 
BÓTNYOH. rrezydeD t miasta Dąbrowy 
złożył ofiarą na dzieci bezrobotnych ro­
dziców w sumie 25 zł. Również wiceprezy­
dent Cupiał złożył na ten cel 10 zł.

Ostatnio zwrócił się do nas p, 
Kleszcz Julian, funkcjonariusz kole­
jowy zamieszkały we wsi Słot winu 

gni. Rokitno - Szlacheckie i prosił, 
acyśmy zamieścili na szpaltach nasze 
go pisma opis zajścia, które wyniknę 
lo pomiędzy jego m atką Karoliną 
Kleszcz J. bil żarn. we wsi Słotwina, a 
'tekwestratorem Lrządu Skarbowego 
,v Zawierciu. Otóż spraw a przedsta 
wia się następująco:

Dnia 17 grudnia r. h. o godz. 10-ej 
rano przybył do mieszkania Karoliny 
Kleszczowej sekw estrator Urzędu 
Skarbowego w Zawierciu niejaki p. 
Szczepaniak i zar^ądał zapłacenia po 
datku t. z. daniny majątkowej za rok 
1938 od m ajątku zrpisanego na niebo 
szczyka Józefa Kleszcza.

Wieśniaczka w kategoryczny spo­
sób odmówiła zapłacenia podatku, oz 
najm iająe sekweslratorowi, że poda. 
tek ten został juz przez nią zapłacony 
sekwestrator zażądał kwitów.

Niepiśmienna staruszka nie mogła 
odrazu odnaleźć potrzebnego kwitu, 
a niecierpliwy sekw estrator udał się, 
do obory, ażeby zająć krowę. W ynikła 
stąd awantura, w której Kleszczowi: 
została poturbowana.

Nie mogąc sobie dać rady, sekwe­
stra to r odwołał -ię do policji i wyna­
ją ł człowieka, który miał odprowadzić 
krowę. Podatek został ściągnięty i za

N ajm i l szy m  p o d a r k i e m
na Święta są:
piękna torebka damska, teczka, 
portfel, portmonetka i t. p., w y­
roby skórzane najkorzystniej

poleca

Piechocki
SOSNOWIEC, Warszawska 6, 
DĄBROWA, Sobieskiego 23. 

Własna wytwórnia na miejscu.

Mo wygrał na loterii?
W o i 4-ym ciągnieniu loterii państwo 

wcj w diii u 13 bm. padły następujące wy

padła
grane.

M ila  dzienna wygrana 25.000 zł 
na nr. 150551 oflóń.

,50.000 zl. na nr. 8439.
20.000 zł. na nr. 35927.
10.000 zł. r.a n-ry: 4664 14719.
5.0(10 na n-ry: 103308 105271 132283 178580 

186345 191363.
2 000 zł. na n-ry: 21730 66301 34303 137399 

laii326 177651 181803.
1000 zł na nr-y: 26385 36485 48318 535.54 

72523 109546 154262.
500 zł. na n-ry: 6332 54734 23977 58417 

78176 14029 131139 132271 133367 154022 173025 
179484 191578.

400 zł. na n-ry: 259t)2 32014 44033 53225 
71159 79114 89383 99804 102052 136919 160885 
175607 178318.

800 zł. na n-ry: 16321 37673 51090 60417 
656919 98761 81775 91086 93375 96982 111105 
119249 143315 149597 151167 154344 1753S9
178262.

250 zł. na n-ry; 2194 9717 11698 12018
18518 826179 28296 46288 4S099 53127 57243 
53722 6257') 69016 72C28 97538 100325 114918 
63,5 114914 ii Sal 8 123444 134855 138386 145363 
147950 157530 17569.1 182448 186147 154671.

pisany {.od Nr. 2(iSti poz. 176, jako da 
nina: 6 zł 02 gr. i jako koszta egzeku 
cyjne 4 zł. 50 gr. razem 10 zł. 52 gr.

Po wyjściu sekw estratora kwity 
zostały odnalezione. I cóż się okazało? 
7 czerwca 1934 r. wymieniony poda­
tek został zapłacony w Urzędzie Skar 
bowym w Zawiei ciu i zapisany pod 
numerem 765 pozycji dziennika.

Spraw a zasadniczo nie wymaga ko 
mentarzy, natomiast nasuwa się w n n  
sęk czy nie nalegałoby przed wy.da
niem sekw estratora bardziej skrupu­
latnie przeglądać księgi zapłaconych 
podatków. Uniknęłoby się przez to 
wielu niepotrzebnych nieporozumień 
i zgrzytów.

Walne obrady strzelców
oddziału „ńuia MiIowiee“

Odbyło się walne zebranie oddzia 
łu „H uta Milowiee“ przy udziale dele 
gatów powiatu ZŚ. i licznie zgroma­
dzonych członków. Przewodnictwo 
obrad objął komendant powiatu Z. N 
w ara zapraszając do prezydium dełe 
gatów w osobach- kierowniczki E. 
Pierzchałowej, komendantki E. Gal- 
lówny, S. Abratańskiego i komendan­
ta kompanii J . K i zystowczyka.

W ostatnim roku sprawozdawczym 
oddział wykazał duży postęp w p ra ­
cach wyszkoleń iowo wychowawczych 
oraz powiększył majątek

Należy podkreślić opiekę i pomoc 
materialną Dyrekcji Zakład. M odrz- 
jowskich oraz D yrektora J . Rodziewi-

2 tys. bezrobotnych z Zawiercia
ma otrzymać pracę

Ponlcdz
21

Grudz.

Ja k  doniosło jedno z pism w ar­
szawskich .istnie je  już konkretny .ni­
mi ar przyjścia z pomocą Z a w ^ -m , 
które ze .wszystkich m iast {jilskicL 
jest bodaj że najVJnicj dotknięte | la ­
gą bezrobocia.

Ponieważ trudno byłoby s tw ,- 
rzyć na miejscu warunki, pozw iłują­
ce na zatrudnienie większej ilości bez

robotnych, zostaną oni prawdopo­
dobnie, skierowań, do innych oś./»d- 
ków, gdzie przeprowadzone mają być 
w roku przyszłym celowe roboty in­
westycyjne.

Na razie, mówi się o zabraniu u 
Zawiercia 2.000 osób, co już mogłoby 
w wydatny sposób wpłynąć na życie 
mieszkańców nieszczęśliwego miasta.

Wiadomości bieżące
Dziś: Tomasza 
Jutro: Zenona 
Wschód słońca: 7.42 
Zachód słońca 3.55

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCU

Dziś teatr miejski z Sosnowca, stara 
niem Policji Państwowej powiatu bądzń 
kiego, odegra w Dąbrowie w kinie „Ars‘‘ 

Ga'a duża) komedię L. K. Huxleya p. t. 
„Wiosenne porządki”. Czysty dochód prze 
znaczony dla bezrobotnych.

Jutro , teatr miejski z Sosnowca gra na 
Saturnie w sali klubu komedię Al. hr. 
Fredry pt. „Damy i Hazary".

—

Omal nie katastrofa 
autobusowa

Autobus pasażerski jadący z Czę­
stochowy do Sosn( wca, należący do 
spółki samochodowej „Przemyza” i 
wiozący około 2u osób, zjeżdżając z 
wysokiej góry, pokrytej szklistą goło 
ledzią na szosie pod Brzozowicatm, 
poślizgnął się i ślęczył na samą kra­
wędź szosy.

W ostatniej chwili przed runię­
ciem z wysokiego nasypu do rowu, 
jedno koło autobusu zaczepił leżący 
duży „kamień wwrstowy“ i dzięki tej 
szczęśliwej okoliczności upądający au 
tobus zatrzym ał się, unikając rozbi­
cia.

Po posypaniu piaskiem przez pa­
sażerów śliskiej szosy, autobus cu­
dem ocalony, odjechał w dalszą dro-

 U U------
-  ZABAWA HARCERSKA. Komen­

da T hufca harcerzy w Sosnowcu urządza 
dorocznym zwyczajem w drugi dzień 
świąt Bożego Narodzenia zabawą tanecz- 

ą. Zabawa odbędzie się w gimnazjum im 
St. Staszica w Sosnowcu przy ul. Żerom- 
kiego 3. Początek zabawy o godz. 20-ej. 

Organizacją zabawy zajęło się kolo przy

mcmi uarcerzy przy 59 Z. D. H. Zaproszę 
ma można nabywać codziennie w lokalu 
komendy I  hufca harcerzy przy ul. Pił­
sudskiego 9 w godz. 9—22 i w „Sklaonicy 
Harcerskiej*4. Dochód przeznaczony na 
pomoc zimową harcerzom bezrobotnym.

-  CHOROBY W SÓSNÓWCL. W ub. 
tygodniu zanotowano w Sosnowcu nastę­
pujące wypadki zachorowań i zgonów;

lonira 8, hloi.ica 6, zgon 1, róża 1, krztu­
siec 4, gruźlica 3, zgonów 2.

— ZARZĄD RODZINY REZERW I­
STÓW kolo Sosnowiec - 4? ogon zawiada­
mia, że w styczniu roku przyszłego u- 
rządza cha pań kuis trykotarski i innych 
robót ręcznych. Zapisy przyjm uje się od 
duia 15 bm. ,vo wtorki, czwartki i soboty 
w lokalu własnym blok 6 m. 57 od godzi­
ny 18 do 20. Inform acje na miejscu.

Fałszerze banknotów
Wielką sensację wywołało kilka 

miesięcy temu aresztowanie w Su 
snowcu trzech fałszerzy banknotów 
50-złotowych. Miejscowa policja za­
alarmowana pojawieniem się falsyfi­
katów, wszczęła dochodzenie i w kr ot 
kim już czasie w ykiyły w arsztat szuj 
ki, który mieścił się w lokalu techni­
ka budowlanego Stanisława Lesiaka 
przy ul. Nowej 12 w Sosnowcu.

Lesiak dobrawszy sobie do porno 
cy wspólnika w o.-:obie niejakiego Cze 
sława i  ątary , zamieszkałego w tej 
samej posesji, podrabiał banknoty 
ręcznie, po czym zbywał je za ppśredoi 
ctwem karanego sądownie przestępcy 
K azim ierza Kui.tza, który puszczał 
falsyfikaty a v  obi er podczas targów 
w Zagłębiu i Górnym Śląsku. Trójkę 
fałszerzy osadzono w więzieniu będziń 
skini, skąd wczoraj dostarczeni zosta­
li na rozprawę d r Sądu Okręgowego 
w Sosnowcu.

Sąd skazał Lesiuka i Fąfarę  na 
trzy la ta  więzienia, ponadto Lesiaka 
na 300 złotych grzywny oraz Kuntza 
na dwa i pół roku więzienia.

cza, inż. E. Szam borskiego, inż T. Ko 
lasińskiego, którzy przez cały okres 
istnienia oddziału okazują duże zaui 

Teresowanie pracami. m ^
Po dłuższej ł oz>v, li.nej dyskusji nad 
dalszą działalnomią oddziału męskie­
go i drużyny żeńskiej, w której żabie 
rali gdos: prezes S. Walczyk, kierow­
niczka A. Drygałówna, kom endantki 
E. G allo t» komendantka oddziału 
J . Nowakówna, S A bratański i ko­
mendant Powiatu Z. Nowara, n astą ­
piły wybory no-'.yrh władz oddziału 
Jednocześnie zosMIi wybrani: prezes 
S. Walczyk, członkowie: T. Peszke, 
S. Flak, A. Grygiel, L. Pietrzyk, R. 
Nowak, inż. T. Kolasiński, P. Muszyn 
ski, A. Kiedyk i kierowniczka A. 
Drygałówna. Wyszkoleniem oddziału 
męskiego kieruje komendat St. My 
słek, drużyny żeńskiej komendatka J  
Nowakówna. Do komisji rewizyjnej 
weszli: inż. E. Szamborski, Cz. Pogo 
da, E. Ordon, W. Pawelczak, Z. Szym­
czyk i Miłek. *

Z kolei zatwierdzono budżet i plan 
pracy na rok przyszły uzupełniony 
wytycznymi i spostrzeżeniami z ży­
cia strzeleckiego p z e z  komendanta 
powiatu Z Nowoię i komendanta J. 
K rzvsztowezyka.

Rolnicy czeladzcy
wyzbywają się „długich łąk:‘.

Duże poruszenie wśród rolników
czeladzkich  w yw ołała sp raw a  p ro je- 
k ow anej sp rzedaży  tak  zw anych ,,dł.i 
g ich łąk “ to w arzy s tw u  „ S a tu rn "  przi-sr 
za rząd  Z w iązku w łaścicieli g ru n tó w  
w Czeladzi.

W  te j kw estii, ja k  nas in fo rm u ją  
za in te reso w an i ro ln icy , p row adzone są 
ciche p e r tra k ta c je  m iędzy s tro n am i

O ileby w iadom ość ta  odpow iada 
ła  p raw d zie , najeży  się spodziew ać 
wych ta rć  w łonie ro lników  czeladz­
kich. M ianow icie w iększość członków  
zw iązku nie chce w yzbyć się w spól­
nych terenów  ponie waż p rzy  tego ro ­
d z a ju  tra n sa k c ja c h  są w dużym  stop  
i i u krzyivdzeni.

OFIARA.
Zamiast życzeń świątecznych i noworo­

cznych składa do Kasy miejskiego Oby­
watelskiego Komitetu na dożywianie ifzie 
ci bezrobotnych rodziców w Sosnowcu zl. 
25 ks. kao. Jankowski — proboszcz p r 
V/n N. M. P.

R A D S O  " *
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. r -

Popiedzialek, 21 grudnia.
6 30 Pieśń Kiedy ranno wstają zorze. 

6.33 Gimnastyka. 715 Dziennik poranny. 
7.25 Programy lokalne. 8.00 Audycja dla 
szkól. 11.30 Audycja dla szkół 1157 Pygnaf 
C/,asru. 1203 Zespól Haliny Adainsk5 i: 
12,40 Dziennik południowy. 12.50 Co 4 -< ie 
kobiecie wiejskiej przyspo»obenie rn’ui 
ze. 15 00 Wiadomości gospodarcze. 15.15 

P i ogramy lokalne. 16.15 Skrzynka J ęz yko ­
w a  15.30 Koncert sol "stów. 1700 Co Pol 
ska wniosła do kultury 17.15 Teatr W /o t 
raźni 18.10 Wiadomości sportowe 18.20 
Program y lokalne. 18.50 Służebność, 1:»J P 
Audycja żołnierska. 19.30 Koncert ork. 
”0.40 Dziennik wieczorny. 20 55 Pogada1 i-a 
aktualna. 21.00 Program y lokalne. 21 -irt 
Koncert Pemorskiego Tow. muzyczn. 22 20 
Muzyka ludowa. 23 00 Programy lokalne.

KATOWICE.
6.00 Pieśń pcianna. 603 Muzyka lekka 

7.30 Różne utwory. 1130 Audycją dla star 
szej młodzieży. 13 00 Koncert życzeń. 1315 
Koncert południowy. 13 58. _ Wiadomo'-ci 
giełdowe. 15.15 koncert reklamowy. 15‘15 
Życie kulturalne Śląska. 15 40 Płyt v gra­
mofonowe 18.20. Nowoczesna technika nar 
fiarska — pogadanka. 18 30 Nastrój sen­
tym entalny — piosenki. 1845. Program  m  
iutro. 2100 Muzyka lekka.
Wtorek, 22 grudnia
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Barbarę

Radziwiłłówna
W  ro li ty tu łow ej JA D W IG A  SMO- 

SA RŚK A .
W  ro li k ró la  Z ygm unta  A ugusta  

W. ZACHAREW ICZ.

Początek seansów w dni św iąteczne 
o godz. J4-ej.

Podajem y do wiadomości zaintresu wanycłi, że w dniu 22 bm. od godz. 

15 do 18 każda z P ań  Odbiorczyń m oże

b e z p ła tn ie  u p iec  s w e  c i a s t o
w p iekarn iku  elektrycznym  w naszym  lokalu  propagandow ym  przy  

sklepjie E lektrow ni.
ELEK TR O W N IA  OKRĘGOWA  

w ZAG ŁĘBIU DĄBROW SKIM  SA.

ms KINO „ PALACE14 h
D z iś  prem iera!

N a j le p s z a  i n a j w e s e l s z a  k o m e d ia  p o ls k a  p. t.

Ada-to nie wypada
W roli głównej JADZIA ANDRZEJEWSKA, 

L o d a  N ierrsirzanka, A. Fertner, 
Junosza-Stępow ski /Żabczyński, 
Krukowski, 6 ierasiński

Paczątek o godz. 5,30 Początek o godz. 5,30

Dobry i a r t
*  *  *

K-nuozyciel ob jaśn ia dzieciom znaczenie 
ła jk i:

— W .dzicie, gdyby cielątko byio grzecz 
to w ilk m e zjad łby  go.

— Tak, — odzywa się Stefcio — to my 
t .  ~ - y  je  zjedli.

# * #
Szef, zw racając się do stenotypistki- 
—- W jęe zaręczyła się pani z m oim  sy­

nem poza m oim i plecam i. Obowiązkiem 
pń:.u było przede w szystkim  zwrócić się do 
umie!

— Kawot przez pew ien czas m iałam  pa
na ii:; oku, ale ostatecznie wolę pańskiego
fi; : - :

* # #
Sędzia- — P an ie  woźny! Dlaczego w 

bczbie dowodów rzeczowych niem a okrw a 
wionych spodni oskarżonego?

W oźny: — Spodnie zostały zwrócono  ̂
cry.ez sędziego śledczego oskarżonem u.

Sędzia; — P an ie  p rokura to rze  jak ie  
jest pańskie zdanie?

P ro k u ra to r: — M yślę, że pan sędzia nt" 
żo rozpatrzeć tę  spraw ę bez spodni.

DROBNE 06Ł8SŻENIA
PANI z pociągu 15.12. Sosnowiec ,16.35 w 
stronę Zawiercia W ysiadłem  D ą b ro w a -- 
Proszę o znak do „E xpresu Z agłębia11
pod „17*._______________    /
ZYNDORF Icek zgubił książeczkę wojsko 
w ą w ydaną przez PKU- w Sosnowcu. 
NINIEJSZYM' ogłaszam, że zgubiłem 
świadectwo ukończenia szkoły powszech­
nej. Szaja  Z łotnik. Sosnowiec. Szklana 1 • 
POMOCNIK. p iekarsk i potrzebny. P iek a r

Kino „Światowid" w Będzinie

Tajna Brygada
(Kobieta szpieg)
,W roli g l :  JE A N  M U RA T i VERA 

K O REN E.
im ———— — —
Kino „Apolla** w  Będzinie
N ajw iększy przebój 1536/57 ro k u !

Kain i Mabel
W  rolach głównych: niezrów nana
p a ia  kochanków  CLARK G A BLE 

i MARION D A V IES.

— W ątpić dłużej o tym człowieku 
byłoby, siostro, rzeczą niegodną tw ej 
sukni zakonnej i twego charakteru.

Zakonncia jiochylibi. głowę w odli­
czeniu.

— Czekam c-ię ju tro  na probostwie 
— dodał — dla bliższego pom ówienia 
w te j sprawie. Po czym wyszedł z o- 
grodu wraz z V e rrie ra u  i Arnoldem, 
uradow any, iż był obecnym przy zwy 
eięstwie tego ostatniego.

S iostra  M aria, zostawszy samą, 
w ybuchnęła płaczem.

Z w yniosłych i skalistych wybrze 
ży P lym outh  zabrzm iały silne w y ­
strza ły  w chwili, gdy M isticot, wysko 
czy wszy z czółna, me odpowiedział na 
hasło, którego nie rozum iał.

S traszny  krzyk rozległ się po o 
wym huku i znów zabrzm iały nowe 
w ystrzały , w ym ierzone w szybko odda 
łające się, czółno, poczerń zaległo głę­
bokie milczenie.

P ięciu  angielskm h celników, uzbro­
jonych od stóp do głowy, nasłuchiw a­
ło szum u wioseł, poruszających  fale 
r a  pełnym  m orzu

— Uciekli nam! — rzekł jeden po 
chwili.

— Nie wszyscy... — odpowiedział 
podoficer — Pozostał jeden, którem u 
daliśm y zakosztować, jak  sm akuje 
cl.leb kontrabandy . S łyszałem  jego 
k rzyk  i w idziałem  jak  upadł. Zapal la 
tarnię!..

Rozkaz ten natychm iast w ykonano

Oddział celnej straży , ściągnięty 
w ystrzałam i, przybiegł na pomoc to­
warzyszom. Oddziałem tym  dowodził 
porucznik. Po  kilku m inutach  obie 
g rupy  połączyły s?e razem.

— Oo się stało? —- sp y ta ł oficer.
— Dostrzegłszy ludzka nostnć, wy 

ckakująeą z czółna na w ybrzeżu po- ,

spros Zagłębia'* Sosnowiec, T e a tra ln i

niżej skal, gdy ta  nie odpow iadała na
przesłane je j zapytan ie , daliśm y og­
nia, na jp rzód  do tego człowieka, a po 
tern do czółna, ozółno um knęło nam , 
ale padł człowiek.

— Szukajm y go... — odrzekł po­
rucznik.

Oba oddziały zwróciły się ku w y­
brzeżu. Po ujściu około pięćdziesięciu 
kroków , postępujący  naprzód oficer 
w raz z niosącym  la ta rn ię  nagle się za 
trzym ali.

Spostrzegli leżące na  ziemi ciał •.
— Zaświecić tu  bliżej! — wołał po 

r ucznik.
Spuszczona la ta rn ia  oświeciła cia­

łu.
— Ależ ten  nieszczęśliwy nie ma 

pozoru kon trabaudzisty  — rzekł ofi­
cer, rozg lądając się w ubraniu  M isti- 
ccta. — Je s t  to podrostek... dziecko 
jeszcze praw ie.

Porucznik  ukląkł przy ciele, k ła­
dąc rękę na lew ej stronie piersi bez­
władnego.

_  Nie? __ odrzekł. — Serce jego 
Uderza, został więc tylko raniony. 
J e s t  on przem ytnikiem , czy nie jest, 
pozostawić go nie możemy. N iechaj 
dwuch ludzi idzie po nosze, niech 
przyprow adzą ch irurga.

T rzech strażników  pobiegło na­
tychm iast.

D w adzieścia m inut upłynęło w m il­
czeniu, po czym ukazali się ludzie z 
i uszami.

Złożono ciało ostrożnie na płótno, 
rozpięte na  drągach, wciąż leżące bez 
w ładnie, oficer dał rozkaz w y ru sze ­
nia w drogę i cały oddział udał się 
ścieżką, m knącą nędzy skałam i.—
Jeden ze s tran ik  niósł w alizkę i
kapelusz, znalez przy M isticocio
na Avyb” żu.

d. c. n.

1-a. — Rea. odp.: Tadeusz L łpsti.

• n  ./Przyszłość4' Szczakowa. ( em eutowm a

KINO

E D E N

D Z IŚ  ! D Z I Ś !

JACKIE COOPER
w wielkim obyczajowym fd tr je

BEZ NAZW ISKA
w pozostałych gł. r o i : T H O M A S MEIGHANJ

JACKIE SEA R L  
i DO R O  I HY PETERSON

Początek I  seansu o godz. 17.30, w niedziele i św ięta o godz. 15.30

DZIŚ D Z IŚ!

1 KIMO .Z A G Ł Ę BIE" |
»

N ajw spanialsza arcyw esoia kom edia p t.

JEJ EKSCELENCJA BABKA
(Angielskie w esele)

O ryg in a ln a  treść oem a lium oiu i niespodzianek.
W  rolach głównych: ADELE SANDVOCK, ADOLF W oHLBKUCK, LEOED 

ALEXANDER, REN ATE MULLER, HANS RICHTER i inni.
Początek seansów: w dni powszednie o gsdz. 17.30, w dniu świąteczne o godk. 3.30

BR
i  Si III ^
p i i ł !  r

o g a  '  r a

JAliffi / ’SZAFOT;
p i  Gi 1 sin

i *■

N

powieść rT-'v /
2 i G.

Z chwilą owego zwycięstwa A rnol­
da położenie dla obu kuzynek stawało 
się kłopotliwe. J a k  wytłumaczyć obec­
ność tego po rtre tu  w album ie!

Desvignes, pojąw szy dobrze tę przy 
k rą  sytuację obu kobiet, korzystać z 
i ’c-.j postanowił.

— A teraz pozwól mi pani zapytać 
— rzekł — skąd po rtre t znalazł się u 
ciebie?

— To praw da — popart V erriere— 
nic z tego nie rozum iejąc, jestem  moc 
• i o  zaciekawiony.

— Je s t on m oją własnością... — mó 
\ >i dalej Desvignes. — Jak im  więc cu 
com ta  lo to g ra fia , przesłana przeze 
mme mej matce, tu ta j się znalazła?

— J a  dałam  ją  m ojej kuzynce... — 
izekła zakonnica.

— Pani i! — zawołał Desvignes.
— Tak... ja, panie.
— W jak i sposób przyszłaś pani do 

je j posiadania.
— W krótkości to panu wyjaśnię..
— Czekam na  to niecierpliw ie.
— Przed naszym  w yjazdem  z Pa­

ryża — mówiła siostra M aria — prze- 
o ‘odząc jedną z bocznych ulic, za trzy ­
małam się przed oszkloną wystawą 
sklepu antykw ariusza, rozpatru jąc  
drobne przedm ioty naukowe, aby z 
nich wy1-1-.-' coś na podarunek dla 
szkoły t.; t  przez nas kierowanej. Le­
żał tam  s t o ?  starych rycin i fo tograf i j, 
spomiędzy których ów p o rtre t zwrócił 
moją uwagę. Przeczytałam  dedykację,

napisaną przez pana ula jego m atki.— 
Zaciekawiło to mnie, kupiłam  fotogra­
fię i umieściłam j ąw tym albumie, prą 
gnąc przekonać się, czy ją  pan  poznasz.

— Błogosławię ów tra f  szczęśliwy, 
jak i dgzwohi wpaść te j fo tog rafii w 
twe ręce, siostro — mówił A rnold  z 
udanym  wzruszeniem. — J e s t  to wspo 
m nieme mej dobrej, ukochanej m atki. 
Ta pam iątka świętością jes t dla mnie.

— A więc. mamy obowiązek zwró­
cić ją  panu... — w yrzekła Aniela,

— Nie pani... ja  je j nie przyjm ę.
— .Dlaczego*
— Nigdzie lepszego m iejsca znaleźć 

bym dla niej m e mógł, jak  tu, gdziem 
7łożył me najgorętsze uczucia... wszel­
kie mojego szczęścia nadzieje. Proszę... 
zachowaj pan i ów portre t.

— Do czarta! — zawołał śm iejąc się 
V erriere — przy jąć  tę ofiarę  pow innaś 
ponieważ pochodzi ona od twego przy 
szłego męża.

Proboszcz zbliżył się do Anieli, mó­
wiąc do n iej półgłosem:

— Będzie to najszczęśliw szy dzień 
dla mnie, me dziecię, w którym  dano 
mi będzie pobłogosławi! twój związek 
z człowiekiem, zasługującym  na mój 
najw yższy szacunek.

Dziewczę zaledwie łzy powstrzym ać 
zdołało. W yszła, ażeby nie wybuchnąć 
płaczem.

V erriere  z A rnoldem  rozm awiali 
po cichu prz^z clrwilę.

K siądz odszedłszy na bok z siostrą  
M arią, rzekł do niuj półgłosem:

W ydaw ca: Belena Monsiorska. — Rą d. naczelny: R. Ćwierk. — Druk. Ib


